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Minister Sapieha w Paryżu odbył konie- 
reiictię z min‘itr eon Czecho-Słowacji Beneszem.

Nie ulega wątpliwości, iż spotkanie to na
stąpiło na wyraźne życzenie Francji, której o- 
groiune zależy na po lako - czeskim porożu- 
mieniu ze względu na niebezpieczeństwo ze 
łtrouy Niemiec.

Francja pragnęłaby sojuszu wojskowego 
pomiędzy Polską, Caecho-Slowacją i Rmnunją. 
N ależy zastanowić się ozy możemy na to przy 
fsiad, Nie ulega wątpliwości, że pewne koła 
Polskie tak wrażliwe na każde kiwnięcie z 
Paryża golowe są zapomnieć o Śląsku Cię 
teyńskiin i pójść na dyktowany prizes Francję 
Sojusz z Czechami.

Już minister Sapieha zapewnia! redakto
ra „Maila", że rana zadana Polsce przez Oze- 
$hiAv w sprawie Siąska Cieszyńskiego zago;
#*• :c.;< I .

Obecnie „iizeczpospolta‘‘, która chce od
grywać w Warszawie rolę równorzędną z 
^Journal de Pologne" w artykule „Dalekie 
^potkanie" zupełnie n1 edwuznaranie podsuwa 
isyśł, że należy przychylnie traktować „głos 
*t®*ądkn" Francji, nakazującej nam przynne- 
« e  z Czachami. Zapewne Francji bardzo zale
l i  Dff .* Cł’ * y  Polska i Czechy działały zapeł- 

b tf* ,<*arn*e według wskazówek Paryża. Ale
tstołsśe w naszym interesie leży wzimac- 

“ *c /w ten sposób Oz ech o -Słów a cję £
, Jfck wiadomo* sytuacja polityczna Cze

chow bynajmniej nie jest świetna. Państwo, 
którego połowę z górą stanowią różne „mniej- 
azości“, nie może być silinem. Czesi mają u_ 
ą êbi© siłnydh kulturą i poparciem Rzeszy 
Niemców, Słowaków coraz bardziej bunlują- 
c..oh się przeciwko hegemouji czeskiej, Rusi
nów węgterakihb, Polaków na Śląsku i t  d.

W lem sposób Ceecho-Slowacja słała się 
mam Austrją z jej wewnętrznemu walkami na- 
łooowośc-owemi, których rozkładową siłę .po
znaliśmy aa przy kładzie „Wielkiej Austrii",

Z drugiej strony Cze,ho-Słowacja jest o- 
krążona sąsiadami-wrogami, jak Austria Wę
gry i Niemcy.* . , - . _j

Zwiększając liczbę tych wrogów, Czesi 
iwiaóoiiue dołączyli do nich Polskę przez swój 
bandycki napad na Śląsk Cieszyński.

Mylnym jest pogląd, że Czesi wkroczyli na 
irogę wrogą Polsce tyliko przez łapczywość w 
stosunku do bogatego śląska Cieszyńakiego.

Toż Czesi na początku istnienia Polski i 
Czech jako państw samodzielnych poszli na 
*-godę w sprawie Śląska Cieszyńskiego, zawaT- 
«ą 5 listopada 1918 roku. 1

Napad ua Śląsk mial głębsze przyczyny. 
Czesi w ogolę nie chcieli silnego państwa pol- 
Ł.. ego —- k*óre, rzecz uatuiaJjua? mogło uro- 
•nąć do znaczenia i siły. p r z e d e  wszy siki em ko- 
kzletu Rosji. Tymczasem Cześ: przeciwnie, i 
hadal pragną Wielkiej Rosji, na pomocy ̂ Mó- 
ft] obcięliby oprzeć byt swego państwa. Z je
dnej strony Rosja byłaby doskonałym) ry°- 
k em ztoytu dla przemysłu czeskiego, z drugiej 
dawałaby pomoc w w-alce z Niemcami, w łon 
•posćfe jednocześnie wzmacniając niezwykle 
pozycję Czech wobec Francji, gdyż dawałoby 
to możność sojuszu fratwuak o-rae-sko-rosyjski e- 
«o.

Ale aby to wszystko mogło być usfcuite sz
li one, należało m-ieć bezpośrednią granicę L 
Iłoąją.

Dlatego też Czesi konskwentnie i wytrwa
le pop ewaii i popierają separatystyczny ruch 
|gjj^fióeór> we Wschodniej Galicji.

Dlatego też napad na Śląsk Cieszyński był 
uskuteczniony wówczas, gdy sywuacja Polski 
w Gakcji Wschodniej\byia r-ozpacziiwa. 1 nie 
ulega wątpliwości, że Czesi byli przekonani, 
że ich napad przechyli szalę wypadków na 
stronę Ukraińców, oni zaś w ten sposób uzy
skają dwie rzeczy: Śląsk Cieszyński i wspólną 
grandę z Rosją, gdyż, rzecz jasna, że Wscho
dnia Galicja oderwawszy się od Polski musia
łaby oprzeć się o Czechów, albo o Rosię.

Wschodnia Galicja pozostała przy Polsce 
natomiast Śląsk Cieszyński utraciliśmy.

Gd tej chwili opróca zasadniczej troski o 
to, aby Polska nie wzmocniła s ę kosEtem Ro
sji przyłączył się specjalny motyw osłabiania 
Polaki, aby nie była w stanie odebrać Śląska. 
Piątego Czesi popierają ruch separatystyczny 
wśród Ukraińców galicyjskich, tworzą w Pra
dze ognisko anjtyboiiazewiolikh żywlcńów rosyj- 
śikicfa, marzących o odbudowie Wielkiej Rosji, 
a jednocześnie urządzają burzliwe ladosuie 
manifestację po otrzymaniu fałszywej wiado
mości o zajęciu Wax'szawy przez ^bolszewi
ków". Słowom wszystko, oo szkodzi Potsee, 
jest witane radośnie przez Czechy.

Obecme sytuacja polityczna dla Czech u- 
logła amiaiiie na gorsze. Rosja Wiekia nie 
odradza się, Nmttoja zaś z tern się godzi i  za
czyna asnukać newręj orjentacji w sprawach 
Wschodniej Buropy, co w konsskweiMji do- 
prowadza do myśli oparcia się o Pałakę, a 
więc diopouiożenia jej <1,0 stania się państwem 
silimy m. To znowu wytwarza sytuację, w któ
rej kolo Polski mogą zacząć grupować się in 
ne państwa powsimie na gruzach Rosji.

Dla Czechów więc może wytworzyć to za
miast sojuszu z potężną Rosją całkowitą izola
cję.

Stąd wniosek o konieczności dla Czech po
rozumienia się z Polską. Ale ozy w interesie 
Polski dopomagać w usunięciu tych trudności, 
które nagromadziły się na drodze poRłycsnej 
Czech?

Sądzę, że przeciwnie w interesie jest Pol
ski, aby niczem nie przyczyniać się do wzmoc
nienia i polepszenia sytuacji międzynarodo
wej Czech?

Bo Czesi zawsze będą żyli pod groźbą, że 
silna Polaka odbierze jm Śląsk Cieszyńsiki, za
wsze będą intrygowali i popierali wszelkie ru
chy, zanurzające do odbudowy Rosji lub oder
wania Wach. Galicji,

Dlatego wszelki sojusz Polaki z Czebhann 
byłby szkodliwy dla Polski.

Wojny z Czechami prowadzić ni© chcemy, 
musimy ułożyć nasze codzienno sdoauuki han
dlowe, ale nie może być umwy o jakimkol
wiek sojuszu polilyćzuym.

Byłoby to zbrodni ą wobec ludu polskiego 
na Ŝ sądku Cieszy ńskiui, faktySeneni ziizecze- 
niem ńę praw. Potoki do tej ziemi. Nie może 
być mowy o żadnym sojuszu opartym nu krzy- 
w<iiz-e 200.000 ludu perskiego, tak gorąco i 
serdecznie kochającego PoM<ę, tak całym ser- 
oem rwącego się  do niej.

Na;azd bandycki na Sląsik Cieszyński wy* 
kopal między Polską a Czechami przepaść, 
która tuczem a le  da się za.pełsuić, póki krzyw
da ni© będzi© naprawiona. A Czesi ją będą 

“oprawić, jeśli obecna ich aytnacja 
mięuzynarodiowa nadal będzie tak oaprężeną 
jak obecnie.

Dialog o zależeć nam powinno raczej 
ua tern, aby popierać dążenie Amlrji przyłą
czenia się do Niemiec pod womdriem, że
Niemcy n-.e będą slawifeRi pauesakód w prayią-

ozeaiiu Śląska Górnego do Polski, jeśli plebi
scyt wypadnie przychylnie dla Potsln, co na 
pewn,o się etanie, jeśli odbędzie się w uczciwy 
sposób.

Musimy prowadzić daleko-widzącą polity
kę — a ta nam każe przewidywać, że wcześ
niej czy później Śląsk Cieszyński wróci z po
wrotem do Potoki bez. żadnej wojny naszej z 
Czechami, po prostu wskutek wewnętrznej sy- 
tuaoji ;W państwie czeskim.

Dla tego też krótkowzroczną i bardzo nią 
mądrą polityką byłoby z naszej stroay dziś u- 
suwać ł  drogi Czechów te trudności, które oni 
obecnie mają. y »  • N i : '

Póki krzy wda wrządzona Śląsków'; Cie
szyńskiemu me będzie naprawiona, nie mamy 
prawa zawierać żadnego przymierza z Czecha
mi.

Tadeusz Rudawko.

iyj r > n o  t  v >ui'~  ̂'*■*#ni

Pierwszy dzioń obrad.

Wczoraj o gouz. 11 przed poł. rozpoczął 
obr ady w obecności ok. 200 delegatów V ogól
nokrajowy Z.ja2d Związku zawodowego robot
ników rolnych Rzeczy pospoldej Potokiej.jvPre- 
zydpun zjazdu ukonstytuowało się jak nastę
puje: tow. tow.: Kwapański, Chlebosz. Warec
ki, Calski, Wojtas i_ Kechlewski, sekretarze 
tow. tow. Nowicki i Dziubakiewicz. I*rzy usta
laniu porządku dziennego uchwalono przesu
nąć na pierwsze miejsce mer^torycrznydi ob
rad sprawozdanie Zarządu Głównego, poczerń 
naertępują puahty o strajku rolnym, o umowach 
abi«»owych, »ete*e*4Q rolnej i Ł d.

Tow. poeei 2uŁi\veki powitał Zjazd imie
niem Komisji Centralnej klasowych Związków 
zawwdowydi. WsIsBeał. że obiadujący obecnie 
Zjawi odegra poważną relę nietjifco w żjci u 
Związku rób. rolnych; ud uohwał Zjazdu zale
ży w znacznym stopniu byt klasy robotniczej, 
przeciwko której reakcja obecnie knuje zama
chy, uważając zatarg między ziemianami a ro
botnikami rodnymi za pierweiy krok do znisz
czenia klasowego ruchu zawodowego. Wobec 
zadań, jakie stoją pnzed organizacją, powinien 
Zjazd zastanowić się nad udoskonaleniem we
wnętrznego ustroju związku, jego zwartością i 
spoistością, nie pozwalając np. by lodzie, luźny 
jeno utrzymujący kontakt ze związkiem, otrzy
mywali mandaty na Z^azd, który decyxk^e o lo
sach związku. Następnie Zjazd powziąć musi 
waane decyzje, dotyczące samego bytu związ
ku, jego walki z obisaaMJPfcami, na Wórą pa*rzy 
cała klasa robotnicza. Imieniem K. C. Z. Z. ży
czy tow. Żuławski Zjazdowi szazęśłrwego roz
wiązania tych najważniejszych zagadnień.

Imieniem Zw. rob. Stow. spóJdziełczych 
przemawia! tow. Tor, nawiązując do walki z 
wzmagającą się reakcją i do skupiania szere
gów ptrolełarjackich, poczem w- imieniu Zw. 
polskich posłów socjaliałyrznych zwrócił się do 
Zjazdu z gorącem słowem powitania tow. pos. 
Birlieki. Mówca stwierdził, że Zw. rob. rołn. 
jest jedynym czyuniikiem postępu i europeiza
cji na wsi, potężną bronią w walce z reakcją, 
obszarnictwein i klerem. Re alce ja knuje nowy 
zamach aa prawa robotnicze, na wolność straj
ku, na wolność zrzeszania się — Z. P. P. S. 
w Sejmie wszelkienw siieuij będzie się starał 
odeprzeć zakusy, ale musi mieć poparcie w 
organizacjach klasy robotniczej, in. in. w po
tężnej organizacji rob. rolnych, na którą z du
mą i zainteresowaniem patrzy cały proletariat 
polski. Okrzykiem .miech żyje Zw. rob. rol

nych", podchwyconym przez obecnych, zakoń
czy! tow. swe przemówienie, gorąco oklaskiwa
ny przez Zjazd.

T®w. Furgol z Górnego Śląska przywiózł 
Zjazdowi pozorow lenie od górnośląskich poi- • 
skich robotników rolnych, którzy prowadzą er* • 
bornie walkę za połączeniem pioleiarjaxkieg' . 
dzielnicy polskiej z Rzeczpospc] itą. H-akaiyetJf 
pruscy, którym pomagają również komuniści, 
agitują, by robotnicy górnośląscy nie głosowali 
za Polską, bo w Polsce robotnik nie jest zorga
nizowany, jest słaby i wyzyskiwany. Tow. F. 
przyjechał, aby sprawdzić na miejscu, że tak nie 
jest, że robotnik polski 'ma swoje potężne or
ganizacje zawodowe. Zjasd jest dowodem Aly 
robotnika rolnego w Polsce, i mima, że obszar
nicy polscy swoimi reakcyjnymi zakusami 
zmierzającemi do rozbicia Związku, szkodzą 
sprawie Górn. Śląska, wzmacniając ergumenty 
wrogów, G. S. wierzy w silę robotnika, łrtó- 
iy  oprze się reakcji i ludowi górnośl^dłiarna 
da dowód, że po przyłączeniu do Potoki, robotr 
nik górnośląski znajdzie poparcie i oporę w  
potężnym niebu robotniczym w Polsce. Zjazd 
robotników rolnych doda otuchy robotnikom* 
górnośląskim i wzmocni ich dążenie do Potok*,’*- 
Imieniem braci górnośląskich wita tow. Fur- 
goł Zjazd i życzy mu szczęśliwych obrad.

Przystąpiono do właściwych obrad. T®wC 
Krcapiński zdał sprawę z dzialdkiości Zarżą; 
du Głównego. Ponieważ porządek dzienny, 
przewidywał sprawę strajku, umów zbioro
wych i t. d., a więc najważniejszych dziedzfo 
działalności Związicu, w referacie swym ogi*ą- 
niczył się tow. Kwapiński do spraw organka- 
cyjnj'ch i administracyjnych. Wynikła na tle re
feratu dyskusja przeistoczyła się atoli, dzięki 
nieprzepartej chęd gadania ,,opo^cjonistów‘‘ w 
stosunlro do Zarządu, w generalną debatę nad 
wszystkiemi niemal sprawami. Do przerwy 
wypowiedziało się 8 mówców, wyłącznie kiy^ - 
łykÓAV zaiYądu, którzy nic nowego do dyskusji 
nie wnieśli, obniżyli natomiast znacznie p o  
ziem obrad przez osobiste wycieczki przeesw- 
ko członkom zarządu (głównie tow. tow. Kwa- 
pińskiemu i Nowickiemu) bezbrzeżnie głupi* 
nieraz foaaesy demagogiczne, które najwięk
szą radość wywoływały w obozie... p. Steckie* 
go. Jednemu mówcy, który zapędzi! się w swej 
,.kryty*e“ aż tak daleko, że ubliżył tow. Kw*- 
pińskiemH, odebrano głos, a sprawę przekaza
no sądowi honorowemu.

Po p rzerw ie przemawiał pierwszy tour. 
Nowicki.
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Działający od pól roku pod przewodnie* 

lwem Wacława Sierosaewskiegio Związek za
wodowy Literatów Polskich w różnych kieruu- 
ątaah rozwija działalność, która jednak jak do- 
J»łd, mało zrozumienia znajduje p o ś ró d  ogółu 
pisarzy i literatów polskich. Zjawisko to tem 
dziwniejsze, że skargi na nędzę, w jaką wpa
dli podczas wojuy literaci, są powszechne i 
są słuszne. Jeżeli jednak przyczyną takiego 
©tanu rzeczy są warunki, które zainteresowa* 
die społeczeństwa odciągnęły od spiaw litera- 
tury, sztuki i nauki, niemniej jednak dolę pi* 
sarza polskiego moAna polepszyć, byleby tego 
on sam zechciał. Od współpracy, od solidarne
go postępowania literatów wiele tu bardzo za 
leży.

Jest np. rzeczą niewątpliwą, iż od roku 
foch księgarski wzmógł & ę w Polsce znakomi
t e .  Książka „idzie", chociaż autorom z tego 
nie wicie ,przychodzi". Houorarja. płacone 
przez niektórych zwłaszcza wydawców są urą
gowiskiem poprostu wobeo wysokich cen ksią- 
Łek, jakie sobie wydawcy naznaczają, wobec 
jóżnych samowolnych „dodatków : droiyżnia- 
nych“, s których nie korzystają ani autorowi*, 
'ani personel księgarski — tylko wydawcy. Tu 
powinna być zaprowadzona kontrola ze strony 
^literatów zrzeszonych w Związku aaw. litera
ków polskich i solidarnie broniących swoich 
praw. Również iuna jeszcze sprawa wpływa 
na zachwaszczenie stosunków panujących mię
dzy wydawcą i autorem. Przed wojną po
wszechnie twierdzili księgarze, że w Polsce 
książki wydawać można w ilości 1, najwyżej 
2 tysięcy egzemplarzy. Tymczasem słynny w 
kołach literackich swego cza3u proces Gebeth
ner — Lorentcwica rzucił b. ciemne światło ua 
lę  sprawę. Wydawcy poprostu często „nądbija- 
łi" sobie ilość egzemplarzy, nie zdając z nich 
rachunków ani autorowi ani jego rodzinie (po 
itenieroi autora). Znani powszechnie i sławni 
pisarze umieją na ten temat opowiadać b. cie
kawe i niezbyt pięknie *> ,.obywatelach" wy
dawcach świadczące historje.

Związek zkwod. L. P., przystępując do 
pracy na zasadzie uchwał pierwszego zjazdu 
literatów polskich, postanowił przedewszyst- 
kiem dążyć do unormowania tych anarchicz
nych stosunków w zakresie prawa autorów, 
honorariów, umów z wydawcami i t. d. Celem 
pchrony praw autorskich, wobec możliwych na- 
ctużyć w związku z „nsdbpaniem egzemplarzy** 
Bwróoil się Związek do „Zjednoczenia polskich 
jZw- drukarskich i pokrewnych zawodów** * 
ipropozycją, ażeby drukarze, jako pracownicy 
doskonale obeznani z manipulacjami wydaw
ców, zechcieli poprzeć literałów w obronie ich 
praw autorskich. „Zjednoczenie** drukarzy 
przyjęło tę propozycję z gorącą sjmpatją. Obie 
organizacje powzięły wspólną rezolucję (wy
drukowaną w całości p-zed kilku duiaiui w 
„Robotniku*), w której „Zjednoczenie Polskich 
Związków druk. i po-kr. zaw.“ oświadczJa, „i* 
•d  dziś1 aj w *mię °br°ny interesów literatów 
rozciągnie w tej dziedzinie kontrolę i będzie 
Wszelkimi sposobowi, dostępnymi mu jako or
ganizacji pracowników drukarskich co lej Rie- 
esypospolUej Polskiej, dopomagało ezl°«k»m 
Związku zaw. lit, poi. do objektywttego spraic- 
idzamo, ezy umowa, dotycząca ilości egzempla- 
n j  została ściśle i dokładnie wypełniona".

Jest to pierwszy i znamienny kruk zbliie- 
pśa się dwóch zawodów, które, tyle mając 
wspólnych spraw i interesów, gdyż „pracą swo- 
|ą  — jak mówi rezolucja — przyczyniają się 
do najcenniejszego dobra kulturalnego, jakiem

książka** — dotąd nie próbowały n.gdy 
*ejść w jakiekolwiek poroeumienie. Praktycz

ne wykonanie tej rezolucji niewątpliwie wpły
nie na uzdrowienie stosunków nrędzy wydaw
cą i-autorem. Przełamana została fałszywa za
sada ..tajemnicy zawodowej". Zbliżyły się do 
siebie dwa związki, jeden robotniczy, drugi 
pracowników, uważających się za .arystokra
cję ducha**. Ten pierwszy krok, z tylu wzglę
dów ważny, stanowi przytem charakterystyiz- 
ny objaw poszukiwania pomocy i oparcia po
śród zawodów, oddzielających się id  siebie do
tąd przepaścią — przesądu, „świat pracy" za
czyna się krystalizować i wiązać spójnią adi- 
dartuxki. Fakt ten należy powitać jako jeden

z  wielu objawów dodatnich przemiany, dtolto- 
nywującej się w społeczeństwie polakiem.

Oczywiście będzie on nieprzyjemny dla' 
jednej strony zainteresowanej, mianowicie dla 
wydawców, ale nieprzyjemność ta skończy się 
z chwilą, gdy dzięki współpracy literatów i 
drukarzy wydawcy zgodzą się z faktem, iż w 
sprawach takich niema i być nie uiuże żadnej 
„tajemnicy zawodowej**. Porozumienie zaś obu 
związków pociągnie za sobą skutki tein waż
niejsze, im solidarniej zarówno drukarze jak i 
literaci pójdą za uchwałą swoich Zarządów.

Z. K.

M owania p
Ryg*, 20 lutego.

(E. EJ. "W niedzfielę o gcdz. 1 po południu 
odbyło się wspólne posiedzenie delegatów po
kojowych z udziałem ministra Steczkowskiego. 
Ze strony polskiej brali udział w obradach, o- 
prócz ministra Sierakowskiego, preze* delega
cji polskiej, wice-mbuster DąUski 1 p. Ladoó, 
m  strony »owietów Joffe 1 Lorentz, o m  z po

za składu delegacji delegat sowiecki do Lon
dynu Krasin. Treść obrad stanowiły kwestje 
traktatu, całokształtu rokowań, a omawiano 
także ewentualne przyszłe stosunki handlowe 
i gospodarcze. Na niedzielę wieczorem nazna
czono dalszy ciąg dyskusji w tym samym ■kła
dzie konferencji.

Konwencja francusko-polska.
j Parys, 20 lutego.

(P. A. T.). (Havas). W imterwiewie z 
przedstawicielem dziennika „LTnlransigeant** 
oświadczył m msier Sapieha, że jest barozo 
zadowolony z rezultatów swej podróży do 
Londynu, gdzie otrzymał między iun&uii for
malne obietnice w sprawie plebiscytu na G. 
Śląsku. Można mieć nadzieję, że ustalone po
przednie tenuiuy plebiscytu, mianowicie 15 
i 20 marca, me ulegną jeż przesunięci u. Mini
ster potwierdził, że konwencja trunseuako-pol- 
ska buda dzień będzie podpisana. Co a ę ty
czy rokowań polsko - rumuńskich, to są one u* 
najlepszej drodze i w najbliższy nr czacie zo
staną uiwieóctzooe zawarciem odpowiedniego 
wkładu. Stosunki pomiędzy Polską a Czecho
słowacją stale polepszają się j należy spodzie
wać tlę, że zupełne zbliżeń'e pomiędzy obu 
państwami nastąpi w czasie aajbMwnyjn. W 
zakończeniu minister Sapieha dał wyraz swe
mu zadowoleniu c powodu sol daroośd fran
cusko - polskiej.

Baryt, 20 lsulego.
$P. A. T.), (Havas). Prezydent ministrów 

Briand przyjął w dnu u wczorajszym ministrów: 
Sapiehę i Sośnik owakiego. Przedmiot konfe
rencji stanowiła sprawa franc usko-p otsikch 
konwencji, wojskowej i handlowej. Y/ za-sar

Wilka 9 i i i
Bytom, 20 Mego.

(P. A. T.). Komisja międzysojuszniicaa o- 
głaaaa następujący komun kat: Rząd polski 
don óM. olws.aiai© kołmsji ru ędizyso juaznicaej 
w Opolu, że wszystkie wiadomości, rozpowsze
chniane «1 pewnego ezasu przez Rzeszę nie
miecką o rzchomeui gromadzeniu wojsk pol
ski d i w pobliżu graidey górnośląskiej, oraz o 
ponownem zarządzeniu mobilizacji w Polsce, 
są pozbawione wszelkich podstaw.

Bytom. 20 Mego.
(P, A. T.). W Katowicach atkcnflakowano 

18 granatów ręcznych i 32 pałki gumowe.

dnie cały układ został już ustalony. W ostate- 
oznem opracowań, u szczegółów układu spe
cjalnie z handlowego p u rn a  u widzenia wezmą 
udział kola zainteresowane. Podpisanie kon
wencji nastąp' prawdopodobnie <w ciągu naj
bliższego tygodnia.

Paryż, 20 Mego.
(P. A. T.). (Havas). „Pet t  Parżsien" do

nosi, że pomiędzy Francją a PoŁską będą pod- 
p'srue trzy układy, a mi&nowk.©: 1) układ 
połityoziny, będący w zasadzie rozwinięciem 
wspólnej deklaracji obu rządów z ozasu poby
tu marszałka PiJtetdekiego w Paryżu. Na mo
cy tego układu oba kraje obiecują sobie na
wzajem pomoc w celu obrony wspólnie podpi
sany uli traktatów. Pozatom układ przewiduje, 
że w razie zaatakowania Polski ze wschodni 
lub z zachodu, Francja pospieszy jej z pomo
cą pod postacią maierjałów wojennych i sil 
technicznych; wysyłanie wojsk francuskich na 
pomoc jest wyłączone; 2) układ handlowy o- 
góiny, dotyczący stosunków handlowych obu 
krajów i regulujący sprawy taryfowe i sprawy 
wzajemnej wymiany towarowej; 3) układ han
dlowy specjalny w spfawie eksploatacji gali- 

' eyjs&iego prawnysiłu naftowego, przewidujący 
utwonenie wspólnych przedsiębiorsÓW francu
sko-polskich.

Broń tę znaleziono w kuferku, który wiózł ze
stacji kolejowej pewien, ezlow ek z polecenia
nUxslwi orcizon ej dotąd osoby.

(

Bytom, 20 Mego.
()P. A. T.). W dniu 19 b. m. odibylo się 

w BorkowiUM.fr, pow. Ofteotkiego, przedmą wie
nie uienweck e, na kilóre prajfryL gromadnie 
bojowcy niemieecy w liczbie 300. Z miejsco
wej ludności przybyło niewiele oeób. Pewien 
Polak, Msizetlsay na salę, wezwał obecnych 
rodaków do opuszczenia jej. Boj<owcy nie
mieccy wówczas napadli aa niego*i bili go do 
ufbaiy przy touuiuści. Później Niemcy, uzbro
jeni w' karaibiny^ przyszli pod gospodę i zaczę
li stłuelać do obecnych przed salą Polaków. 
Podczas togo nadjechał niemiecki samochód z

karabinem maszynowym i walka rozpoczęła 
się na dobre. Strzelanina trwała całą noe. Pa
dło 000 Strzałów. Są ranni i zabici. Wypadek 
ten świadczy, że bojowcy niemieccy na nowo 
rozpoczyiąją swoją jawną terorystyczną <k.a- 
lałność.

ANT. SZEKJSR0WA.
— o —

S a r a  śm ierci
a konstytucja polska.

i —- o—
Pierwszy suwerenny, w większości swej 

feakcyjiuy Sejm Rzeczypospolitej polskiej od- 
fuucil wniosek, domagający się komstyłucy yae 
!go zmesieii.il kary śmierci. To anachron ein, 
iprzyiuo &zący hullturze Potoki gokodę i czyniący 
gej wielką ujmę. Aroli baii'barzynstweoi 
Jwproet trodnem do u wierzenia jest takt, że i>a 
uchwałą lą glosowały równie* kob ety. Rus- 
kkk, sławmy reformator angielski, ów fuloznf 
^eteta, k.ló«ry przeznacza, kobiecie tak wybitną 
folę w ^nowej kul.m W . powiada:

„Niema na świec>e żadnej uieispraw edłi- 
.wości, za. którą wy kobiety nie byłybyście od- 
^wwiedzialue; nie diatego, iżbyśtie m.ały być 
ije j sprawczy ni am., ale kiatego, żośc*e jej nie 
Aapobiegły. Nienia na świecie żadciego c or- 
pienia, żadnej krzywdy, za -którą wina z togo 
powodu nie spadłaby na was. Mężczyaui mo
gą na to wszystko patrzeć spokoju’ e, a>le dla 
Urna powmio być niemożliwym zniecionie te
go. Wy tylko możecie zmierzyć głęł>'ę cier- 
!p ieo:a i zarazem znaifcże środki do uleczenie 
go**. I oto „zbudzona do *a.taowie<tey d'us.za 
kobiety" w Potoee — gśo*ui« za karą śm'er«i. 
'v  M  jfttijdi n*Aoaror*«: haayMh, jak np. we

Francji i w Niemczech, wszczął się przed woj
ną jeszcze, adny ruch za zmor cmein kary 
śmierci, wobec tego, iż zdaniem wybitnych, 
n owo czesuty oh kry inno logów’, nie spełnia ona 
żadnego z wytkniętych jej celów. Dane staty
styczne wyhamują, te w kaajmifr, w ktoiych ka
rę śm iem ‘zniesiono, ciężkie zbrodnie nie 
mnożą się woale 1 karniej, aa.żeli w owych, 
gdzie ona jefemej© jessvae.

Wrę*B prłec;wnię, wwmaga się kh ikzba 
w miarę gtewwania kary ńm erva, „wpływa to 
bowiem aa 5>odi*żni«oie zlydh, a pw^rtępienie 
dobrych icstymMów htctefekh**.

Cały saeceg wybitnych krymanołagów no- 
woozt'Suv ch, opiwając się na histor-ji ustawo- 
dawrśwa karnego i na  bogatym m aw jale sta- 
lyslyki kijCKnainej wyikasuęe, że „najcięższe 
kai-y nie są w atatde powminzymać hid*, od 
poi[-ofcii«uia zbrodni", co więcej, nowoceesna 
szkoła krjiminaina *żw e»rd*a, że ^*n części eą 
człowiek podżega karze, ttai baidwej stoso
wanie kary trao; na sikntttaaiłośoi, im wcześ
niej zaś bywa karany, tern więteszełn jest nie- 
b«*4>i'ecae«s*wo- il kara u*e odh'esie skutku**. 
Z chwilą, kiedy kara praeataj-e być odiatraisea- 
jącą, poięguje się mkłiesap* oswoifehwo recydy
wy. D*ięłri w ś korupn^inwwu wpływowi na
giego Bystenm w ęa«tmcgo wzrasta olbrzy
mio, '/jw*emma liicaba yrzesfcępfów powrot
nych. W odnici*w«:n de <taki*toM>jo udawo- 
dawwtw* tsmrdai te* Sarieo Fwrt i. i s  V): joh

ODEZWA WILNA I>0 LIGI NARODÓW...
Wilno, 20 lutego.

(E. E.). Wczoraj odbyło się posiedzenia 
Rady miasta Wilna. Przewodniczył prezydent 
Bańkowski. Na wstępie radny Engel imieniem 
grupy radnych złożył wniosek nagły, aby wy- 

'słać dęputaoję do Paryża do Rady Ligi Naro
dów. 1‘eputacja ta ma przedstawić wolę ludno
ści Wilna, aby miasto bo zostało włączone do 
Polski. Dalej ma deputacja zażądać, by ,.oon- 
sultation pupulaire" została jaknajryehlej prze* 
prowadzona.

Wniosek powyższy przeszedł wsarystldemf 
glosami przeciw dwom. Radnj żydowscy 
wstrzymali się od glosowania. Równocześnie 
uchwalono oświadczenie, które ma deputacja 
złożyć Lidze Narodów. Brzmi ono jak następu- 
je;

„Do Rńdy Ligi Narodów.
W chwili, gdy Rada Ligi Narodów rozwa

ża sprawy przyszłości Wilna i okręgu wileń
skiego, Rada miasta Wilna, powołana w dro
dze wyborów powszechnych, bezpośrednich, 
rówuyńh, tajnych i ;proporcj'onalayc'h uważa za 
swój święty obowiązek względem ludności, 
którą reprezentujo, złożyć następujące oświad
czenie: >

1) Trudność Wilna, podobnie jak całego o- 
kręgu Wileńskiego, stoi niezłomnie na stano* 
wteku przynależności do Państwa Polskiego, 
od którego była przemocą oderwana.

2) Obecny niezdecydowany stan polityczny 
naszego kraju jest w najwyższym stopniu ucią
żliwy dla ludności, która pragnie jaknajpręd- 
szego ostatecznego połączenia się z całością 
narodu polskiego.

3) Ponieważ Rada Ligi Narodów uznała 
za potrzebne sprawdzić raz jeszcze wolę lud
ności w drodze konsultacji, uważamy za ko- 
meczne iaknatoredsize iej przeprowadzenie.

Do składu delegacji do Paryża wybrano 
prezydenta Bańkowskiego, oraz radnych Umia- 
stowskiego J Fedorowicza.

LITWINI PRZECIWKO PLEBISCYTOWI.
Kowno. 20 lutego.*

(P. A. T.). Litewska Agencja Telegrafio  
na ogłasza: Rząd luewski wystosował do ko
misji plebiscytowej Ligi Narodów telegram, w 
którym oświadcza, że obszar spoiny między 
Polską a Litwą w myśl układu pokojowego 
moskiewskiego z (i. 12 Tupca r. 1920 należy pra
wnie do Litwy. Faktu tego nie zmieni w ni- 
czem pokój preliminarily, zawarty pom.ędzy 
Polską a Rosją sow iecką w Rydze. Ceiem spo
wodowania ostatecznego pokojowego rozwią
zania sporu z Polską, Litwa gotowa jest pod
dać się decyzji Ligi Narodów.

Rząd litewski przeddawia w dalszym cią
gu swoje zapatrywania co do granicy obszaru 
plebiscytowego w gubenijach wdecikiej, gro
dzieńskiej i suwalskiej i podnosi, ze Wilno, ja
ko narodowe, religijne, pol.tyczue i gospodar
cze centrum Litwy, winno bez plebiscytu pozo
stać przy Litwie. Dalej proponuje rząd litew
ski sposób postępowania przy plebiscycie. 
Wojskowe władze polsaie winny być zastąpio
ne przez władze litewskie. Plcb scyt winien 
się odbyć najwcześniej w 8 miesięcy po wy
marszu wojsk polskich z  ;bszaru ptouiiocyto- 
wego.

brzymia maszyneria, pochłaniając* ogromną 
ma®ę łudzi, których tryby jej pozbawiają zdro
wia i poczucia moraiuośct, a  ki óryoh oua na
stępnie 2uowu wy rzuca, by na całe tycie po
został i napiętnowani 1 mogli stać się członka
mi rosuącej amtji piwestęputow** Całokształt 
wadliwej struktiay stpołwemej  ̂ niezdrowych 
stosunków społecznych obecnej epoki, p r o 
wadza na bezdroża i uiszczy olbrzymie masy 
jstoień liudakioh. Dz‘«iejs*y system- karny, wo
bec psycholog canej i sjKuhBtifflnej konieczności 
abrodnl w obecnym usłroiiu, zgoła >e«t becskiu- 
teoanyui, a tem soutórn ni eepro wiedli wy m Sto- 
suwan e najosti-zejsizycfa przepisów karnych 
auł ni© odstręcza, ani też nie poprawia prze- 
stęff>cy; ,^bcodn^i mimo to m wach wianie kro
czy swoją drogą*v

Inne spi-toofcenstwa nowoczome zrozum i a* 
ły już, że najskuisc-Mi etey sipoe<S) zwalczania 
pi*eeięj>stw pokga nie na sfoeowanru ker, 
tocz śroeKjłów, dotoreby zapobiec adołały krze- 
wieuiu się ztoeduL Nie (kara, lecz przede 
wszyswktcm strocurwmie ludzkich warun
ków bytu 4ła wszystkich równej wołao- 
ńe, rozwoju dia. kaadtgo, ewolut^i etycz
na, podniee esie posiomu moialności ogółu 
— ad oleją poprawić prceeżępcę, wobec iet- 
nio^ącjfh bowiem wanunfrów: „chęć dążenia 
do dobrego zbyt często ustąpić t»u» przed- 
złem". W preysełett sęoiecatósftwio, bardtłoj 
ltKkflti*™ t&& nsutsce, bę<taio się stosował*, jak 
tiwitttdzi V/uffias^ sto  żraJtoi ku n ę , leoz i)»dy

ale środki ochronne, podobnie jak wobec u- 
myeio-wo chorych.

Suma ceapitń, jiką  (stosowaiLe kary po
ciąga za sobą, jesl tak w .eJką, iż uis oależy 
się wcale obawiać jakoby sy*tecn karoy bar
dziej kaduki, ozynił więzieni© -ponętniej, 
szom, j robił mu niejako relslsimę.. Pcdo* 
bne zarzuty odpi era W uilffen, jjuko catlko- 
wicie uitodorzeciznei, albowiem wrodzone za- 
miłowanie do w w obody jest u każdego czło
wieka tak potęauem, iż niczyja zachęta, leta 
tytko n̂ ijwMnutnieiwŁa konieczność jest zdolna 
nakłonić d/o wyzbycia się jej. K.to 'Atś dobro- 
woinie z mej rezygnuj©, it&c musi mieć jna 
kiu ternu głęboki powód. ^KjIo nie jwsk w sta
nie s p r o s ta ć  walce życiowej, ten szuka schro
nienia w wysokich, mroczmy, h mueamfr iwię* 
ziemnych. Współczucie % całym rodzajem ludz
kim ogarnia nas, sikoro poznaijetmjr, Iż pwzeze- 
gókal całonkowi© jego osiągają spokój i ową 
często itak gorąco pożądaną równowagę we
wnętrzną, wówczas dopiero, gdy się w więzić 
niu znajdują". ;

W diobie bbeonej toczy sdę naóffól,, a nie- 
tyliko w dkk edzioie kamo-prawnej w alka 
cfoóch światów: ^.tarego, który jtó samarł i- 
nowego, hiOa'y eię jesz. z© nie narodził. Widać 
brzask tego nowego dnia**... 1 to  właśnie na
kłada. na każdego obowa^zeik ciąg»«j, niezmor
dowanej pracy, ciągłych aieatoudizonych usiło
wań, by „tworzyć powoJi wartośii i stosuukij 
b*we z kysh pakuł, UoettL, trudu !
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OPÓR SZWA/CARJL
G enow a, 20 lu tego . 

(E. E.). Odmowa praepusBOzeflia wojsk
fniętteynarodowych na plebiscyt wileński 
jpiTZtz Saw&ijcarję zajmuj© datlej opluję puihlitor 
t ą .  Przeważała ilość jpism szwajcarskich po- 
jabwala decyzję rady związkowej. Jedynie pra
sa francuska iest przeciwnego zdania. „G a
zette de Lausanne'1 stwierdza z ubolewaniem, 
że większość Szw ajcarów  pochwala opór rady 
związkowej przeciw Lidze narodów.

złożył Hymans oświadczenie, w Mórem zazna
czył, że Nieraicy myślą o rewami u. Beigja jest 
daleko od tego, aby przypatrywać się  temu w 
spokoju i bez troski- Oświadczenie to wywo
łało w ielkie wrażenie.

I Lisi H

Paryż, 20 lutego- 
(E. E.)- Dnia 21 lutego zbiera się na 

12*tą konferencję Rada Ligi Narodów. Prezy- 
dować będzie przedstawiciel Brazylji Cunł.

Z J i a i d U ^ i t A  « a i u  n o  r v A ^ n d l r . i  ^ ( . A n n n i r t
dowac bęazie przedstawiciel Brazylji Cunl. 
Sprawy, znajdujące się na porządku dziennym 
obrad, są najważniejsze ze wszystkich, nad 
letórenii zastanawiano się od czasu stworzenia 
Ligi. Obrady potrwają przynajmniej dziesięć 
dm. Wśród licznych kwestji obchodzących Pol
skę, znajduje się także skarga rządu polskiego 
■ powodu wygnania przez Austrję Żydów oby
wateli polskich. Rząd austrjac-kd wyznaczył na 
reprezentanta swego w tej sprawie posła i mi
nistra pełnomocnego austrjackiego w Paryżu, 
p. Eichoffa.

Paryż, 20 lutego.
(P. A. T.). (Havas). Na posiedzeuiu połą- 

ononych komisji senatu dla spraw zagranicz
nych j finansowej oświadczył prezydent mini
strów Briand, że na konferencji londyńskiej 
będzie bronił z całą euergją intere«sów Fran
cji* obalając wszelkie insynuacje jakoby Fran
cja miała jakiekolwiek imperialistyczne zamia
ny w sprawie terytorjów uadreńskich. Przypo
mniał następnie premjer francuski, że sprzy
mierzeni jednomyślnie zaakceptowali ewen
tualne sankcje karne w stosunku do Niemiec. 
Przechodząc do spraw francuskiej polityki ker 
Jonjalnej, wyraził Briand nadzieję, te zwycię
stwo francusk ie  pod Aintal da obecnie moż
ność rozpoczęcia ewakuacji Cylicji. Rząd fran
cuski — m ów ił Briand — gorąco pragnie wejść 
w kontakt z rządem Angory, z łatwością przy
jął propozycję rządu angielskiego zwołania w 
Londynie konferencji z udziałem delegatów  
tureckich i greckich.

Paryż, 20 lutego.
(P. A T.). (Havas). Generałowie Fayołle, 

Lyauley i Franchet d'Esperay mianowani 
«tnli marsizałk&niii Francji,

IP flfS  W
P ra g a , 20 lu tego.

(P- A. T.) Dzienniki donoszą o nowem o- 
śsrem przesileniu parlauientarneui: W kolach 
poinformc)wanych słychać, że tym razem nuj-
prawdopoaobiiiiej dojdzie do rozwiązania izby
Poselskiej i rozpisania nowych wyborów. Prze
silenie wybuchło początkowo w lotne ściślej
szej koalicji rządowej z powodu podwyższenia 
<ijet poselskich i senatorskich. Na tym punk
cie doszło do różnicy zdań międ/y narodowy
mi socjalistami a socjai-dem .Kretami. „Trybu
na" donosi, że przesilenie polityczne iżby mia
łoby także zgub ie skutk. dla dalszego rozw  ju 
stosunków w łonie największej partji rządo- 
^ ei> L 1- partji socjaldemokratycznej.

l n p i  t e W i i i  psiiji (MisSiei
Bmlapeawt, 2o lultego.

(P. A- r.). (Radjo). Na kon^je^ie buł- 
garhkiej pariji chłopak* ejt który odbył s ę  w 
tych om.ach w Sofji, SMunhoiijakij, mówiąc o 
ruchu republiikańatkim, powiedział co 'następu
je: Ani sytuacja międzynarodowa, ani potrze
bo poke ju i porząiCUKU w Bulgarji me usprawie
dliwia myśli o zmianie fonuy rządu bułgar
skiego, lecz nawet gdyby interes państwowy 
wymagaj takiej ztn any, 1° naisląpi ona bez 
rozlewu kirwL Nie trzeba będzie oglądać się 
za ewentualnym prezydentem diia naszej re
publiki, ponieważ go mamy ji^ w  o so b ę  kró
la Borysa, do którego musimy nneć penie n'e- 
laichwiane zaufanie.

— Według „Daily Malt1’ Hoover zostanie w ga
binecie Hardimga ministrem handlu,

—  Przedstaw iciel St. Zjednoczonych zosteł wy
cofany z kom isji reparaeyjnei.

— Rumuński minister spraw zagranicznych w 
odpowiedzi Ozicaeriinowi wyjaśnił, że wojska Petiu- 
ry, które przekroczyły granacę rumuńską zostały in
ternowane.

— Francuski min. handlu wyjechał do Brcksoli 
celem rozpoczęcia rokowań handlowych z rządem 
belgijskim.

— Rząd Peru pnx#hł Lidze Narodów 20 tys. 
banków na walkę z tyfusem w Europie wschodniej.

p»znaó, 20 lutego.

(P. A. T.). Wcisoraj wieczorem w szkole
Pirotechnicznej D, O. Gen. na forcie 5-ym eks
plodowała mina, zaibijaijąc na nusjscu urzęcnui- 
Ra Grzegorzewtikiego i 4-ch żołnierzy, oraz ra- 
mąc c ę& o B-miu żołnierzy, z totćry b chorą..y 
Jankowi alk i  3-ek żołnierzy już zmarło. Eks
plozja spowodowana została przez nieostroż
ność chorążego Janków laka przy roafcręea® n 
miny.

H sSJiuSt nail teiiilstifu
Paryż, 20 lutego.

(P. A. T.). W*od. biitro  kor. W komisji 
ipsrftw zagram,«2Łyoh parlamentu belgijskiego

Kronika poilijoma.
Skutkiem odejścia w słały słan spoczynku 

dowódców D. O. Gen. Łódź i Kraków, genera
łów Olszewskiego i Symona, zostali zamiano
wani w ich miejsce: do Łodzi gen. Hządkow- 
slii, były dowódca D. O. G. Lublin, a ostatnio 
dowódca lite w iko- bi ałor uskiej dywizji, a do 
Krakowa gen. Osiński, były dowódca II kor
pusu wschodniego, następnie dowódca D. 0 . 
G. Łódź, ostatnio generalny inspektor piechot 
ty przy Wodzu Naczelnym.

Dowódcą D. O. G. Lublin został zamiano
wany gen. Jędrzejewski, ostatnio dowódca gru
py w 6 armji.'

**
(P. A. T .). Organ Benesza ,,Ozas“ zaaniesz- 

cza amtyikuf wstępny, w* którym omawia wyni
ki porozumienia czesko - polskiego. „Czas" 
jest adania, że wyn iki te są bardzo pomyślne. 
Rokowania, jakie Benesz prowadzi z Sapiehą 
w Paryżu, wzmocnią niewątpliwie węzły, ja-, 
kie w ostatnich coaswh zostały na wiązane po
między Pragą o Warszawą. „Czas" wyraża na
dzieję, iż prawdopodobnie niedaleką jest pora, 
kiedy będzie można mówić o polsko - czeskiej 
wspólności interesów i  o poteko czeskiej umo
wie gwairancyjnej.

*
Poseł francuski w Polsce, p. Panafieu, wy

jechał dnia 19 b. m. x Paryża, udając się  do 
Warszawy.

Ks ążki nadesłano.
WYDAWNICTWA ^KSIĄŻNICY POLSKIEJ" T-WA 

NAUCZYCIELI SZKÓL WYŻSZYCH.

J. Jttkobiee i  S i  Le»nhard, Pidrwsza kakąSka 
do nauki języka niemieckiego. Dla szkól powszech
nych i  średnich. Wydanie drugie. Lwów-Wazszawa, 
14)21.

J. Jakubiec i SŁ Leosahard. Druga książka do 
nauki języka niemieckiego. Dla szkół powszech
nych i średnich. Lwów, 19G1.

Jan Sin rota, Coors de Franęaia. Premićre par
tie. Lwów, 1921 r.

D r SŁ WjcUowski i 3. Szarota. La France Pre- 
mifere partie. Lwów 1921 r.

Dr. Stanisław Pawi'owaki. Wielka wlasnofć w 
byłej Galicji Wschodniej. Lwów 1921 r.

Eugcnjun* Romer. Prace geograficzne. Zeezyt 
VII. Spis ludności m  terenach administrowanych 
przez zarząd cywilny aiem wachodnich (grudzień 
1919 r.) Lwów 1921 r.

Ks. Gadow-ki. Dzieje biblijne w skróceniu dla 
szkól powszechnych. Lwów 1921 r.

T. Sinko. Poesje Horaejusza, Lwów 1921 r.
T. Sinko. Wybór z dzieł Wergiljusaa, Lwów, 

1921 r.
F. Terlikowski. Commen tarli de BeRo Gaffioo. 

Wydanie szósto. Lwów, 1921 r.
Lucjan Zarzecki. Dydaldyka ogólna czyli ksalał- 

cenio ch.-.rakteru przez nauczani©. Lwów 1921 r.
S'atiH'aw Pawłowski. Geograf ja dla klas wyż

szych. Tom- II. Kraie i  morza europejskie. Część I. 
Lwów 1921 r.

Jan Danysz Teorja chorób zakaźnych 1 ińeza- 
kaśnych. Tómaczyi dr. W. Moraczewski Lwów, 
1921 r.

iniils m

Wyjaśnienie Min. poczt.
Odnośnie do zażalenia dra N. Czelfa * Jasia

numerze 38 „Robotnika* z dnia 8 lutego b. r. w 
łanne „Glos czytelników" uprasza się up.-zeimi© o 
zamieszczenie w „Robotniku" wyjaśnienia, że na 
telegro liczne zarządzenie Min. Poczt i Telegrafów 
z  25 stycznia b. r. centralna kontrola przekazów 
pocztowych, znajdująca się obecnie w Poczt. Zawo
dowej Izbie Obrachunkowej w Bydgoszczy, tegoż 
dnia jeszcze przesiała do urzędu pocztowego Kra
ków 1, upoważnienie do wypłaty zaginionego prze
kazu pocztowego dra Czeffa dla Schiffowej w Kra
kowie na 551 marek.

W związku z tern wyjaśnia się. że wzrosła w 
ostatnich miesiącach ilość reklamacji przekazów 
po calowych — jak właśnie reklamacja powyższego 
przekazu — odnosi aię do miesięcy letnich i jesien
nych ubiegłego roku, kiedy skutkiem ewakuacji u- 
rzędów pocztowych na obszarach na wschód od 
Wiały ł Sanu z powodu inwazji nieprzyjacielskiej 
i  działań wojennych, doznała dłuższej przerwy lub 
roziuźni»a się komunikacja pocztowa. Wówczas to 
niestety wiele przesyłek pocztowych zaginęło.

Następnie z powodu braku lokalu w Warszawie 
przeniesiono stąd centralną kontrolę przekazów 
pocztowych do Bydgoszczy, gdzie muoiajo się dla 
niej kształcić znaczną część oowego miejscowego 
personelu — a właściwie kontrolę tę. w której abie- 
gają aię wszystkie reklamacje przekazów poczto
wych, niemal na nowo organizować. To apowodo- 
w<ttoVrierw 9 w kontroli przekazów, a w związku i  
tern opóźnienia załatwień reklamacji.

Zarządzone jednak wszystko co należy, aby za
legle reklamacje przekazowe były w najbliższych 
tygodniach załatwione.

Zaznaczyć się też musi, io  w ostatnich cwr 
sach różne zbrodnicze jednostki coraz częściej uży
wają przekazu pocztowego jako narzędzia oszustwa. 
To wymaga ze strony instytucji poczt zastosowania 
nadzwyczajnych śrooków ostrożności oruz kontroli 
Mimo ieunak czujnego baczenia ze strony Mmisier- 
ium abv środki te o ile możności nie krępowałyjum, aby środki-------
publiczności, muszą one być pod pewnymi względa
mi owiązane z pewnymi formalnościami, aby uchro
nić Snarl) Rzeczypospolitej od strat.

Intovtuce Poczt i Telegrulów w Potoc© ma po-
.• « . _ • .■  -  Lr\.r»i in n i!.-Q.»

gospodarcze przyniosły. Przytem i brak dostatecz
nej ilości rutynowanego personelu daje się jej ou- 
czuwuć Ministerjum Poczt i Tek uie zaniedbuje 
atnli rur/eco. aby zabezpieczyć pewność i szybkośćatoli niczego, aby zabezpieczyć pewność 
przesyłki listów, waicrów i dejiesz.

Za ministra: (Podpis nieczytelny).

Buut marynarzy w Kronsztadzie. Zarów
no nibuneckie, jak francuskie gazety donoszą o 
buncie marynarzy kronszladzkich. Marynarze 
ci wysłali delegację do Moskwy w celu otrzy
mania większych racji żywnościowych. Dele
gację aresztowano i Trocki wydał tw k a a  ustą
pienia kronsztadzkiej rady marynarzy. Mary 
flarze w odpowiedzi na to zaaresztowali wszy
stkich cywilnych urzędników sowieckich. Woj
ska, wysiane z Moskwy, zachowały się biernie- 
Petrograd ma być opanowany przez maryna
rzy kronsztadskich. 
rzy kronsztadzkich.
dziainrrść wspuntnioinych pism.

S ied lco .
(KoreąKmdeiacja własna).

Tegoż d o k  o goclŁ 4-ej pp. przy szczelnie wy- 
pcŁniouej sali OK1L PPS., U/w. Szczj-piorafci wygło
sił obszerny referat o obecnej sytuacji poiutyczaęi 
i  eto-.uiMU do uiej PI'S.

Po przemówieniu Iow. Szczypiorskiego u- 
chwalono jodnuglośnie następującą r&zóiuc.ję:

„Zebrani na wiecu w du. 23 stycznia lttól roku 
robotnicy ni. Sieulec i okolic stwierdzają:

1) W obecnym okresie walki proietarjału o rzą
dy w państwie na polską klasę robotniczą spada o- 
bowiązek zjednoczenia sil polskich i  umocnienia 
niepodległości.

2) Zebrani stwierdzają konieczność ja'knajszy'b- 
s7x-go podpisania ostatecznego traktatu pokojowego z 
Ri>4ą So wiecką.

8) Zebrani z  zadowoleniem przyjmują do wia
domości fakt, że PPS. wycofała swego przedstawi
ciela Rządu, albowiem te zadania, dla których 
klasa robotnicza zgodziła się współpracować w rzą
dzie z reakcją społeczną i polityczną, zostały speł- 
nione.

4) W obecnym momencie stają przed klasą ro
botniczą zadania polityki pokojowej. Proletariat ba
czyć winien, aby reakcja polska nie pozbawiła go 
tych zdobyczy, jakie osiągnął, dzięki Rządowi Lu
dowemu Moraczeweki ego.

5) Jedcym z przejawów reakcyjnej' polityki klas 
posiadających jest zanriar fwzeniyoenia do, konstytu
cji reakcyjnego projektu Senatu, woliec tego zebra
ni sttwierdzają. że uchwalenie drugiej izby. według 
projektu endeckiej reaikcK, byłoby pogwflfrentem 
zasad demokracji, prowokacją klasy roboit.nicz©] i 
krzywda dla ludu. który w ciężkim trudzie walczył 
o BiiPipodległość polaki oj republiki ludowej. Zebraai 
oświadczają, że zorganizowana klasa robotnicza u- 
iyje wszystkich śroilków, celem unicestwienia wszel
kich zamachów na prawa ludu.

Zebrani wyrażają vohirn nieufności potoom zie
mi Siodieckioj, którzy g’opowaH za Senatem w kon
stytucji, a więc: arcybisŁ. 'Fendorowieżowi, Skupio- 
wi, Pacznskiemu i Szymborskiemu, ora* żądają zło
żenia pTze* oirk niendaińw posclsiJch.

Postom socjalistycznym w Sejmie zebrani pole
cają bronić jednofibOwośei, wyboru prezydenta 
przez lud, referendum, ustawodawczej imirja*ywy 
ludowej, izby pracy, odduieleria kościoła «»1 pań
stwa, oraz lanych poprawek PPS. do projektu kon
stytucji.

6) Zebrani sbwierdzeiją, że Sejm dzisefszy, jako 
ttiereprezeubiiacy opinii kraju, winie® być jakraj- 
szybeiej rozwiązany No>ŵ  w-ttory pod hasłem re
form społecznych ł po lit^nyw h dadzą większość 
ludowi pracującemu miast ł wsi i dndza podstawę 
do utworzenia w Polsce rządu robotników i chło
pów.

7) Zebrm i proteefują przec'wloo remre^wn poli- 
tycznym, skierowanym piraeciwko ruchowi robotni- 
czemu w ogóle, a robotnikcim roJ-ym w erczeęólno- 
śc!. Ludu robotniczego niic nie zd-toa złamać w iego 
walce o wolność sp^eczną i polityczną. Sprawiedli
wość po naszej stronie a więc i zwycięstw© musi 
być n

Niech żyje wyzwolenie robotnikówt
Niech żyje rocjal'zmi
Niech żyije Polaka Republika Soejeb'fitywel*'

C N ST w w  S i .  W ro c rk o w sk *
JŁ  J ł l L  ą (u l .  t tm y n a o k * ) ,

l i a  9. W. M li . PtWIiH
nowości repert. lutowego, oraz BIM-B0M 

w uowym progr. śmiechu.

Łuków.
(Korespoijdeinoja własna).

Klęska miejscowej reakcji.
M asło masz® w dniu 2 lutego przybrało „wyr 

gląd świąteczny*. Oczekiwano bowiem przyjaa* 
du „wybitnych działaczy narodowych" z  ks, Lu
tosławskim na czele.

Ale ks. Lutosaiwski zawiódł nadzieje swoich o- 
wieczek; wskutek ohoiroby został w Warszawie, a 
na wiec przyjechali, zamiast niego inni pajace bur- 
iuazji, p. poseł K. Szymborski, oraz nieodstępny 
przyjaciel jego p. Wierczak.

Wbiew oczekiwaniom miejscowej reakcji, 
wstecancy ponieśli tu sromoiaą porażkę. Lud oka
zał aię zdrowo myślącym i bardzo nieprzychylnie 
przyjął przeanówieaiia obu mówców.

Drugą potowę wiecu wypełniły mowy praedr 
etawMueli „Piasta'* i  „Wyzwolenia**.

Ostatnim mówcą był, przybyły na wiec poeeł 
row. KuiiHilftłwska. W sw'ojem rzeczowem, przeszło 
godzinę trwającem praemówieulu, odmalował sy
tuację polityczną kraju, wykazał zgubną dla Polski 
robotę rodzimej reakcji, napiętnował w jaskrawych 
kolorach azacherki w Sejmie posłów z prawicy i  
wezwał zebranych do wytężonej pracy organizacyj
nej pod sztandarem bojowym P. P. S.

W odpowiedzi to w. K ułakowskiemu a tysiąc# 
piersi rozległy się okrzyki: ,-Niech żyje socjalizmI 
Niech żyje rząd robotuicao-włościańsiit Precz ■ 
senatem t“ „ *

W ten sphsób zebramt złożyli dowód swego o- 
świauomierńa klasowega oraz tego, iż nie pójdą na 
lep obietnic i słodkich słówek tych. którzy, piwa ją 
na wyzwoleńczy ruch robotniczy w Polsce, jak nie- 
dawuo jeszcze plwałd i  wyśmdew-ali ruch niepodle
głościowy.

Na zakończenie chcemy poświęcać słów kilka 
wodzowi Łukowskiego Koła Związku Lud .-Narodo
wego, urzędnikowi magistratu, p. S. Kioczewskie- 
mu.

Działacz t«n niedawno wrócił z  .jruskawo otłe- 
ozfrstws" a nauczywszy się możliwie po pokku, roaT 
począł w ostatnich czasach „ożywioną" dzltoalność
liudowo-narodową.

Dzualaluość ta polega n a  tem, że ów j.an. jako
urzędnik magistratu, pozwala sobie ze swego biu
ra w tymże magistracie urządzać miejsce propagnt- 
ny partyjnej i tam to w godzinarh służbcwycH, 
przyjmować zapisy członków, konferować z nimi Mdi,

Taikie postępowanie jest stamowcao irledopu- 
szczaJjie. Godziny służbowej pracy w magistracie 
aale ią  się wyłącznie miastu i  państwu polskiemu,

Głosy czytelników.
W sprawie demobilizacji,

Towarzyszu Redaktorze t
Wstąpiłem do armji w 1918 roku, rzucając f 

wyższą uczelnię, przez 2 iata pelniiem służbę su
miennie, dziś, przed zwolnieniem, robiono mi tru 
dności, dzięki którym znów straciłem rok studjów,
O neonie zwolniono mnie, ale, mimo, ie  służąc, po
darłem 2 własne mundury, przywiezione * Rosji, 
teraz wydano ini zniszczony mundur i takiż płaszcz, 
a  i  to P. KAU. chce zabrać 1 Dyon zapasowy o ni- 
czem nie chce wiedzieć, bo to nie jego sprawa, 
ale na pytanie „czyja?" — nie odpowiada.

A te raz  jeszcze jedno. Wracając z frontu, by
tem 3 oni w podróży. La czas ten wypłacono mf 
„służbowe”, a 75 mk. strawnego nie dano, każąc 
przyjść później. Dziś, gdy się zgłosiłem do dowód
cy, por. Saca — len kazał mi isć do oficera kaso
wego. Oficer kasow-y odetoal mnie do oficera pro
wiantowego, a ten ostatni polecił mi iść * powro
tem Jo  oficera kasowego. Tu dopiero od sierżanta 
Dyba dowiedziałem się, te  sprawdzić listy moie 
tylko podoficer rachunkowy oddziału sztabowego, 
a jest nim plutouowy Kulpiński, który z góry a* 
przedzil mule, ie  „sprawdzę — ale na pewno nio 
już nie odbierzecie, bo spóźniliście te rm in i'.

Zwracałem się Tówniei wedtog adresu otrzy
manego w wydziale opieki R. K. O. N„ do Komisji 
GospO'isJ'CZCj 5 p. p. o zapomogę — bo znajduję 
się teraz rzeczywiście w opłakanych warunkach,

; stamtąd skierowany zostałem na Mokotowską 14, 
a na Mokotowskiej zapytano m n ie : „czy zwounono 
was na własną prośbę? -  no to i czego chcecto?
Pracujcie 1" . . .  „  , ,

Tymczasem o pracę oie tak łatwo. Poradźcie
oo rob ić  i gdzie zwrócić się o pomoc. •

Racz przyjąć Towarzyszu Redaktorze eocjałi- 
siyczue pozdrowienie. Bocian.

W arszawa, 21 stycznia 1921 r,

Stosunki w pododdziale mag. iywn. Nr. 8.

U p r z e j m i e  proszę Redakcję „Robotnika", ab; 
z e c h c i a ł a  u m i e ś c i ć  w swem poczytnem piśmie kiiiu

o naszym pododdaielc rezerwowego mogazym 
żywnościowego Nr. S III Armji, znajdującym się  v 
Chełmie.

Ciecpimy tu  etraszoą nędzę. Nietylro, że tó  
mamy tu umundurowania, a le  nawet niema gdzii 
spać. Sypiamy po dwóch i więcej na jedn u-m sien 
niku i w dodatku w,-pchanym zgniłą stomą, pomi 
mo, ie  w składzie jekt świeża stoma do karmieuii 
bydła.

Nic dziwnego, ie  w talk ich warunkach trzy nr 
się robactwo, a niema żadnej łaźni, ani wogóle d*
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*ynf©kcji, zapomocą której możneby robactwo wy
tępić. Miejscowe kobiety piorą nam bi-eiiznę, aie 
oddają ją niewygotowaną5 tak, że robactwo po 
pierwszym zaraz dniu kąsa bezlitośnie.

Musze nadmienić, że w Chełmie jest miejska 
łaźnia, lecz chcąc się wymyć, trzeba piacie 40 mk. 
*a wannę od osoby, my zaś otrzy mujemy za 10 dni 
30 mk., a z tego samej praczce piacimy 20 mk.

W dniu 11 i 12 stycznia r. b. byia u nas komł- 
aja, niewiele nam to jednak poiuog.o, gdyż tylko z 
progu obejrzana salę. v

Ilekfoć ma nastąpić zmiana warty, zdejmuje 
kię z iołniertny co lepsze umundurowanie i daje się 
;j}e tym, którzy idą na służbę. Pozostali, nie maiąc 
odzieży i buiów, siią rzeczy są skazani na niewycho- 
'dzenie do miasta.

Jedzenie nasze dzieli się na żołnierskie i ofi* 
ąerskie. Z tego ostatniego korzystają aietylko ofi- 
sesrowie, lecz i  kanceliści, jakoteż t. zw. uprsywiit.©- 
jowaui cywilni, którzy pracują w danym magazy

nie. Szeregowcy ohaymują kasze, podobną do plew,
i sięefałą mmnałygę (t. j. kutourydaę). Mąfoł, która 
iłaas się aatoży, i mięsa, nie olrzymujemy.

A teraz kilka słów o zastępcy szefa Pododdzia
łu, starszym sierżancie J. Bytysie. Dnia 9 stycznia 
r. b. upomnieliśmy się o chleb, gdyż przez trzy dni 
nie otrzymaliśmy fasunku. P. Bytys wyszedł s kan- 
oeJarji, a dowiedziawszy się, czego żądamy, z krzy
kiem kazał nam się oddalić do koszar, a następnie 
wydał rozkaz, że za „buut“ pójdziemy na karne 
ćwiczenia. I  rzeczywiście wyprowadził nas na środek 
ulicy, gdzie było największe bioto i kazał paść na 
ziemię. Nie chcieliśmy wypełnić tego rozkazu; wów
czas sam, z rewolwerem w ręku, przewracał w 
błoto żołnierzy, a trzech, których nie mógł położyć, 
kasat aresztować.

Zaraz jednak otrzymaliśmy po pół paczki su
charów, które przecież można było rozdać wcześniej.

Żoćniera.
Chełm, dnia 8 lutego 1921 X.

Ruch robotniczy;
W  F o l t c e

1 życia partii.
Okręgowy Kom/tot Robotniczy. Jutro o godz. 7 

wlecz, w lokalu 0. K. R. (Aleje Jerozoiimakie 56) 
odbędzie się posiedzenie Okręgowego Komitetu Ro
botniczego.

Warszawski Wydział KuHuralno-ftśwtatowy P.
P. S. Jutro o godz. 7 wieez. w lokalu OCR. odbędzie 
się setowi© Wydziału.

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Robotnicze
go, Jutro o godz. 5 w lokalu 0. K. R. (Aleje Jero
zolimskie 56), odbędzie się posiedzenie Egzekuty
wy Okręgowego Komitetu Robotniczego.

Kolejowa organizacja P. P. S. Jutro o godz. 5 
•pp. w lokalu O. K. R. (Aleje Jerozolimskie 56) ol- 
będzie się posiedzenie Egzekir.ywy Kolejowej orga
nizacji P. P. 3.

Dzielnica Woia-Czyste. Dziś o godz. 7 w lokalu 
przy ul. Wolskiej 44, odbędzie się posiedzeń1© Ko- 
aaitelu dzielnicy /WoLa-Czyate.

Posiedzenie Centralnego Wydziału Kobiecego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 27 b m. o gods. 11 r. 
m  lokata „Robotnika", Warecka 7, I p.

W iec kobiet odbędzie się d. 1 m arca o g. 7 
wlecz w sali Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa. 
Przem aw iać będzie to w. Dorota Kłuszyńska o 
życiu robotniczem w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

Ink lw
Zakończenie strajku w gazownii.

Wczoraj o godz. 2 po południu prowadzą
cy od kilku dni s tra jk  wioski robotnicy gazo
w ni warszaw skiej przystąpili do p racy .^

Podjęcie zajęć p<^>r^edaiły lokow ania 
noiędzy przede ta wic i el ani i robotników a  zarzą
dem  gazowni i reprezentan tam i władz. Roko
w ania trw ały w nocy z soboty na niedzielę 
do  późnej pory i zakończyły się uw zględnie
niem większości żądań robotniczych.

Wczoraj wieczorem ciśnienie gazu w ru
rach było norm alne i  ludność W arszawy zno
w u m a g a a

Baczność „Blok" Związków instytucji użytecz
ności publicznej. Dziś, o godz. 6 pp. odbędzie się 
plenarne zebranie „Bloku* przy u4. Kredytowej 3, 
aa  które zaprasza prezydj nm Zarządy zblokowanych 
Zwiącków.

Związek Zaw. Pracowników i Pracownic Kra
wieckich umiej szt-m zawiadamia o zebraniu ogól- 
nem krawców i  krawczyó damskich, odbyć się ma
lcem  d. 23 b. m., w środę, w lokata Związku, Brac
ka 17, o godz. 7 wiecz. Zgłaszać się po odbiór cen- 
pśków.

III-cl zjazd delegatów Związku Zaw. Szklarzy. 
Dnia 27-go b. m. odbędzie się w Warszawie fll-ci 
Zjazd delegatów oddziałów Zw.ązku zaw. robotni
ków przemysłu szklanego' z następującym porząd- 
jciem dziennym: v

1. Zagajenie i wybór prezy ifhui.
2. Sprawozdanie /arzą iu  Głównego i Komisji 

Rewizyjnej.
S. Sprawy >rgamza-y.ne: a) poprawki do Sta

tutu, b) przeniesienie siedziby Zarządu Głównego 
do Piotrkowa, c) zatwierdzeni© uchwały konferen
cji piotrkowskiej o podwyższeniu opłat członkow
skich, d) Sekcje fachowe.

4. Sprawy k u 11 umai®©- oświatowe.
5. Kooperatywy pracy.
6. Sytuacja gospodarcza kraju.
7. Udział Związku w Kongresie międzynarodo

wym szklarzy w Amsterdamie.
8. Wybory Zarządu Głównego i Komisji Rewi-

0. Wota© wnioski.
Zjazd przypuszczalnie potrwa dwa dmU

U pracowników piekarskich. W niedzielę da. 
18 lutego b. r. odbyta się plenarne zebranie sekcji 
piekarzy, na którem pnte wodmiczący Główiego Za
rządu, Edmund Morawski, podał do wiadomości ze
branych przebieg pertraktacji w Ministerj»im Praoy 
z do. 11 lutego 1921 rofeu.

W myśl przebiegu pertraktacji, odpowiedzialna 
piekarze 1 kategosrjii będą zarabiać mk. 680, II ke- 
tegorjd mk. 600, oraz III — mk- 400.

Pozostałe punkty również zostały kompromiso
wo, w myśl życzenia ostatniego zabrania, z dm. 6 
b. r. przyjęte przez Wydział Zaopatrywania.

Urlopy płatne według 1/12 podług ost&iaio po
bieranego tanu.

Trzeba podkreślić, że na bieg pertraktacji wpły
nęła obec-.ioać przewod niczącego Komisji Central
nej, pos’a tow. Żuławskiego. *

Związek łamistrajków i zdrajców p. n. d o l 
ski Zwuązek Piekarzy" Elektoralna 21 nadesłał dla
przeciwstawienia « ę  żądaniom Związku Robotni
ków Przemysłu Spożywczego list, którego treść po
niżej przytaczamy.

„Do Pana Inspefotara I okręgu.
Niniejsrem prosimy p. Inspektora o zaakcep

towanie % pracownikom piekarskim sa miesiąc lu
ty aa zasadzie wykazu Głównego Urzędu Statystycz
nego.

Za Zarząd Dymek.
Po odczytaniu powyższego listu przez tow. Mo

rawskiego, zabierał głos szereg mówców, którzy 
stwierdzili, że dzisiaj warunki tek się Złożyiy, iż 
traeba przyjąć sprawozdanie delegatów do wiado
mości.

Po omówieniu szeregu drobnych spraw ż e to 
nie zostało rozwiązane.

Dyrektor fabryki „Wulkan** „u?utwia“ akcję 
plebiscytową. Reakcja polska coraz bardziej poka
zuje swoje pazury. Rozwydrzona „zwycięstwem", ja" 
kio odnios-a podczas drugiego czytania ustawy 
konstytucyjnej w swoim rozpędzie reakcyjnym pra
gnie całkowicie uzależnić robotnika polskiego od 
eietbta, pragnie uczynić zeń posłuszne narzędzie 
swoich interesów klasowych. Obrońca klasowych 
interesów burżuazji i  obszairnictwa, ks. Kazimierz 
Lutosławski wnosi projekt o przymusowych są
dach rozjemczych, projekt wymierzony przeciwko 
prawu strajkowania. A w ślad za przywódcami en- 
decfwa w Sejmie, ba, nawet dalej, niż tamci, posu
wają się panowie przemysłowcy. Oto niedawnie — 
fakt za czasów istnienia Niepodległości dotychczas 
nie spotykany w fabrykach warszawskich — kiedy 
na życzenie robotników zjawił się w fabryce „Wul
kan" na Pradze przedstawiciel Okręgowego Komite
tu Robotniczego P. P. S„ tow. Szczypiorski Adam, 
aby wygłosić referat w sprawie plebiscytu na Gór
nym Śląsku, delegacja robotnicza zakomunikowała 
tow. Szczypiorskiemu, i i  dyrektor Najman katego
rycznie zabronił odbycia zebrania w fabryce i za 
ewentualne jego odbycie uczynił odpowiedzialną 
delegację robotników.

Skutkiem tego robotnicy zebrali się w lokalu 
dzielnicy praskiej p. p. s ,

W zacietrzewieniu reakcyjno-partyjnem pan 
dyrektor nie pozwolił robotnikom na odbycie zebra
nia w sprawie interesującej i obchodzącej niby ca
łe społeczeństwo^ w sprawie plebiscytu! Toć prze
cież stronnictwo, którego pan dyrektor zdaje eię jest 
członkiem czy też sympatykiem, zawsze afiszuje się 
swoją miłością ojczyzny. Lecz wszystko to są fra
zesy w ustach naszych Bogoojezyźniaków. Gotowa są 
na niebezpieczeństwo narazić każdą najsłuszniejszą 
nawet sprawę dla swego partyjnego interesu. A 
pan dyrektor nie dia innych przecież powodów za
bronił odbyto zebranie, jak tylko dlatego, ż© sprawę 
miał referować przedstawiciel P. P. S.

Robotnicy oburzeni stano wist: i am dyrektora u- 
chwałiH protest, piętnujący jego z&chowenie się i 
polecili swym delegatom, aby na przyszłość urzą
dzali zebrania w fabryce bez względu na stanowi
sko pana dyrektora. Robotnicy nie pozwolą sobie 
wydrzeć najprymitywniejszych praw, jakie im się 
słusznie natężą —zbierania się i debatowania nad 
sprawami ioh obchodząoemi, w fabryce po godzi
nach pracy! A. S.

KonleseMja Zwóązbn rofcoteihów browarniesych.
odbyła się w Krahowte 13 b- m. Konferencję licznie 
obesłały Oddziały Związku Małopolski i Śląska, a 
śmieniem Związku Warszawskiego uczestniczył tow. 
Fortner, Centralną Komisję zawodową reprezento
wał tow. poseł Żuławski i tow. Paszta, Komitet ob
wodowy PPS. — tow. dr. Muller.

Konferencja miała na celu wybudowanie jedno
litego na całą Polskę Związku robotników browar
niczych, tudziea ujednostajnienie akcji cennikowych.

Po obszernej dyskusji uchwalono m. iin.:
1. Założyć Związek robotników browarniczych 

i pokrewnych zawodów z centralą w Warszawie.
2. Podzielić Związek na t. zw. okręgi agitacyj

ne z sekretarzami, ustanowionymi przez Związek 
aa czele. <

8. Akcjami coan’kowemi ma kierować sekre
tarz okręgowy w porozumieniu s  Centralnym Za
rządem.

W sprawie walJri kolejarzy i  robotników rol
nych uchwalono wyrazić gorące poparci© i podpo
rządkować się dyrektywom Centralnej Komisji za
wodowej.

Z a g r a n i c ą ,
NIEMCY.

Zarząd Związku drukarzy i grafików wy
dal następującą uchwalę:

„Ktokolwiek zakłada stowarzyszenia, lub 
gromadzi fundusze w celach komunistycznych, 
ktokolwiek bierze udział w pracach komuni
stycznych „komórek" w związkach zawodo
wych, lub przeprowadza uchwały, dążące do 
rozbicia jedności związkowej, będzie wyrzuco
ny ze związku.

Nie wolno przy tem usuwaniu kierować 
się żadnemi względami osobistomi. Dobro ogó
łu stoi ponad anibicjarpi jednostek. Wydalony 
ze Zwi»alvu nie będzie więcej przyjęty w pn- 
czeń cakmiłów żadnej z organizacji zawodo
wych. •

ANGLJA.

Na miejsce Adamsona, który ustąpił z po
wodu choroby, prze w\>d i#icząeym posłów robot
niczych w labie Gmin wybrano Clynes‘a. Wy
bór ten jest o tyle znamienny, że Cłymes należy 
do prawego skrzydła Partji Pracy i jest ostro 
zwalczany przez lewicę.

Kronika.
Opcja obcych poddanych a służba wojskowa.

Biuro prasowe M. S. Wojsk, komunikuj©: Rozkazem 
•a dnia 19 października 1920 r. L. 58913/7726/20-1 
mmisterjum spraw wojskowych zarządziło, że b. 
obywatele niemieccy, którzy przy poborze oświad
czyli, ia pragną skorzystać z przysługującego im 
prawo opcji na rzecz obywatelstwa niemieckiego i 
co do których z tego powodu odroczono decyzję co 
do ołtowiąricu stuśżyy wojskowej, winni do dnia 20 
styoBnśa 1921 r., at bo złożyć formalne oświadczenie 
powyższej opcji w sposób wskazany w rozporządze
niu ministerjum z dnia 13 lipca 1920 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 57, po z. 358), albo też, o ile do tego terminu 
oświad cZeni.iftapeji nio złożą, winni być niezwłocz
nie przez właściwe P. K. U. pociągnięci do służby 
wojskowej, jako obywatel© Państwa Polskiego. 
Wspomniany termin (20 stycznia 1921 r.) odracza 
się niniejszym na czas, który w przyszłości tnini- 
sterjjm  ispraw wojskowych określi.

Zakaz naglenia odznak wojskowych prze* zde
mobilizowanych. Biuro prasowo M. S. Wojsk, ko
munikuje: W celu możności kontroli dyscypliny 
wojskowej i zapobieżeniu coraa liczniejszym nadu
życiom, zwraca się uwagę na nieprawne noszenie 
odznak wojskowych przez zdemobilizowanych.

Zdemobilizowani oficerowie i żołnierze noszą 
odznaki wojskowe t. j. orzełki na czapkach, guziki 
z orzełkami, zygzaki, epolety, odznaki oddziału 
(proporce na kołnierzach, łub na rękawach odzna
ki karabinów maszynowych, samochodowych i  t. p.). 
Otóż jest to rzecz niedopuszczalna; każdy zdemobi
lizowany musi usunąć wszystkie powyższo odznaki 
i starać się w jaknajkrótszym czasie nawet krój 
wojskowego munduru zmienić na cywilny. Wojsko
we organa kontrolne, oraz policja państwowa będą 
ścigać surowo wszelkie przekroczenia tych przepi
sów. <

(a). Nadużyciu delegatów. Komitet pomocy 
dzieciom stwierdził, że delegaci prowincjonalni, 
przybywający do miast dia zabrania żywności dla 
dzieci, wraz z ładunkami komitetu przewożą kole
jami prywatne ładunki i towary. Nadużycie podo
bne ujawnione zostało w jednym z Komitetów w 
Małopołsce, wobec tego komitet zawiadomił komi
tety i podkomitety prowincjonałn©, że w razi© u- 
jawnienia podobnego nadużycia wstrzyma takim ko
mitetom przeznaczanie żywności.
ZEBRA N IA  I ODCZYTY.

jj polskiego T-wa Walki zwyrodnieniom rasy.
W dniiiu 23 b. m. o g. 8 waecz. w wielkiej sali Tow. 
Literatów i Dziennikarzy. Bracka 5, odbędzie się 
posłedzem0 ogólne Polskiego T-wa w ato  ze zwyro- 
dnieniem rasy, na którem dr. Wernic wygłosi od- 
czy: na temat: „Potęga państwa a polityka ludno
ściowa w Polsce", i  dr. Koneezmy: „Walka s  che- 

! robami awyodoiająceani, a kasy chorych".

Wielkie święto poezji, satyr i piosenek Boy‘*» 
Żeleńskiego. Pod tym tytułem odbętzie się w sal) 
Tow. Hygiemcznego, w niedzielę d. 27 b. m. o goda. 
8 wlecz. 4-iy wieczór artystyczny z udziałem pp.: 
Mary Mrozińekiej, Jaracza, Brydzińakiej i Marjusda 
Maszyńskiego. Sprzedaż biletów w księgarni Wea- 
dego i S-ki, Krak.-Przed m_ i w kancehrji Tow. Hy- 
gieniczuiego„ ul. Karowa 31.
f f Y P A D K L

(m). Wykonanie wyroków śmierci. Wczoraj ® 
godz. 7 raiuo ua stokawh cy^deh wykonano wyroki 
śmierci przez rozstrzelajię na Stanisławie Dulaćto, 
spraw’cy zabójstwa i rabunku przy ul. Świętoferztr- 
skiej Nr. 35 i ua Mordce Pariserbergu. sprawcy <v 
hydnego mordu Bernarda Uoldblunia przy ui. Cnif> 
diiej Nr. 17.

Przy w-ykonywainiu egzekucji obecni byli: pro
kurator sądu okręgowego, sekretarz jego, lekarz 
wojskowy, ksiądz i rabin. Parisertierg podczas O- 
stataiej rozmowy z rabinem płakał i. prosił, aby W 
jego imieniu przeprosił całą jego rodzinę, narzeczo
ną oraz rodzinę zamordowanego Goldbluma.

(m). Samobójstwa w styczniu. Weuiug raportów 
policyjnych i pogotowia ratunkowego,, w sty«&d.tf 
r. b. odebrało sobie życie 6 mężczyzn — wszysetf 
przy użyciu brond palnej, oraz 4 kobiety — wszyjf* 
kie za pomocą otrucia się.

(m). Ofiara wypadku. Feliks Schlarb. lal Sft, 
pułkownik, zastępca szefa sekcji wojsk taborowych 
departamentu 1 M. S. Wojsk., który jadąc powozem 
przez plac Trzech Krziyiy, został najechany przez ©. 
lektrowóz limji Nr. 9, smart w szpitalu Ujazdow
skim.

(m). Samobójstwa. Zamieseikały przy ul. Ogro
dowej Nr. 16 Zygiryd Hauser, starszy buchalter Poł- 
3k’ej Krajowej Kasy Pożyczkowej, w zamiarze po- 
obaw-ienia się życia wystrzelił z rewolweru. Kuta 
przeszyła klatkę piersiową, powodując śmierć na
tychmiastową. Przyczyna samobójstwa nieustalona.

— 30-let.aia Władysława Makowska, pracowni
ca igły, w mieszkaniu swera przy ul. Tarczyński©) 
Nr 5 połkłęte pastylkę subli matową. Po pnew'©- 
zieaiu do szpitala Dzieciątka Jezus Makowska 
zmarła.

(m). Śmiertelne zaczadzenie. W mieszkaniu df* 
służby w gmachu cyrku przy ul. OndynacKiej, waku. 
tek wczesnego zasunięcia szybru przy piwu. zaczą- 
dizała na śmierć 6-letnia Aleksandra LyaćatkówjĄ, 
prawosławna.

(m). Zatrucie chichem. W domu Nr. 47 przy t#,
Żelaznej pomocnik maszynisty, 26-letna ' Wacław, 
Rzycki wkrótce po spożyciu chleba zachorował z oh., 
jawami zatrucia. Pomocy choremu udzielił na ub«4- 
sou lekarz pogotowia.

(m). Między bflfwami. Na stacji Warsaswji 
główną towarowa przy składach opalowych na ul; 
Towarowej szeregowiec 2-ej kom panji kolejowej, 
20-letni Konstanty Sobol, pracujący przy oczyszcza
niu paleniska parowozu, podczas przechodzenia perl 
między parowozami został przygnieciony buforami. 
Sobola ze zgniecionym brzuchem i klatką piersiówki 
przeniesiono na noszach do szpitala Dzieciątka J*-
7JU8. "

(m). Rabunek na ulicy. Franciszek Pycto (Bra
kowa 2), przechodząc ul. S rzolecką w pobliża Śnxk 
kowej. został napadnięty przez kiiliku mężczyzh % 
muindiurach wojskowych, między którymi była i k<fc 
biota. Napastnicy zrabowali Pycie 3000 mk. i

Teatr \ l^uzyka.
Teatr Wielki. Dziś „A iia" jutro „Faust". 
Teatr Rozmaitości. .Orlę".
Teatr Reduta. Dziś „Wojna i miłość".
Teatr Polski. Dziś i ju ro „Ruy Bias*.
Teatr Mały. Dziś i iu.ro „Ciarpki owoc". 
Teatr Nowości Dziś i jutro „Czar munduiu*1,

POKWITOWANIA.
Na plebiscyt GósnośIą©ki.

Zebrano na robotnicaej zabawi© W Wy.-zlą.w :t 
mk. 2675.

Od p. Ignacego Ufnala mk. 100.
Od p. Boiesjjtwy Lfnal mk. 50.
Il-ga Gospoda Robotnicza, Bagatela 12, mii, 

3800.
Karol Bobrowski, Pruszków, mk. 3700. 
Aleksander Niesiojka mk. 300.
Tadeusz Pola, reżyser teatru żołnierskiego R. 

K. O. N., jako nieprzewidziany dochód, mk. 50.
Jadwiga Malczewska, jako kara za nietewntaOL 

w© przygotowani© herbaty dla żołnierzy nrk. 50. i 
Komisja gospodarcza oficerów i urzędników 

wojskowych centralnych warsztatów lotaiczyćh rate 
361.542, na ręc® Korni tata Zjedn. G. iląska. <

Dr>> J e S n i c k i
C horoby sk ó r n e  i w en ery -
e m e  10—1 i 5—7. Panie 1 -2 . 
B ew o g ro d zk a  22. Telef. 70-^3.

Dr. Leszczyński
M a rsza łk o m sk a  142, 

a te le f -  127-25.
B. ordynator klin. szp. św. Ła
zarza. Ghoroby wener., skóry r 
moczo-płciowe. Przyjmuje do 12 

ran o i od 5 do h wiecz.

kupno-Sprzudaż
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. EAar« 
s s s tk o w s k a  >4 i-4 ,  „Ekono- 

mja“. Tel. 138-37.

D ftffllltS  zdolne haftarki na 
r l lU IU lS  miejscu I takie, któ
re biorą robotą za dom. Warun- 
kt dobre. Fuks kórawia 33.

Iu tU iir« i7  chemiczna poszuku- 
nJlnOilliB je agentów w War
szawie, przedstawicieli na pro
wincji. Wiadomość Dom Handlo
wy Józei Nitecki, Marszałkowska 
Na 63.

Sfinks | Kier. art. lit. W. JUL1CZ.
Marszałkowska 116.

3 przedst. 6.30, 8 i 9.30.
l i z i i  P r e m j e r a  ! Perełka« !  t a i  filial Z repertuaru paryskiego 

n i i 'a a d  f iu ig a a l 't t0 . 
T t e w m e y i  A. T ur.

operetka J . Derwisza 
x  n o  w am i w ltładżam ia  

C h w a stk ic w ic z , Ł o sk o t ,  
Z ia lin acy .

Keóaittor oaczeiuv; dr. F. Ptti, tOuaito w anihArui !S&oDoi4ika", Warecka 7. 3Vydawe%; iiwia, H&xn. |V R* &


